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Wydanie poranne.

wychodzi 2 razy dziennie.

Ogłoszenia:
Zn je d e n  w ie r s z  p e t i t o w y  a l b o  jeg o  

m ie jsce  2 0  h a le rz y .
Z a  . jeden  w ie r s z  p e t i to w y  w  r u b r y c e  

K a d c s ta n c  4 0  ha le rzy .
D r o b n e  o g łu s ze n ia  po 3 h a l e r z e  za  

.słowo. N a jm n ie j s z e  og łosze n ie  
3 0  h a le rz y .  v

D o n ie s ie n ia  o ś lu b a c h ,  z a r ę c z y n a c h  
i i n n e  p r y w a l n e  k o m u n i k a t y  po 
K r o n ic e  z\\ jc i len  w ie rsz  p e t i t o w y  
60 h a le rzy .

Kamer pojedynczy:
we Lwowiti , na prowincji 

p o r a n n y  . . 3  h a l e r z e  j 5  h a le rz y  
w ie c z o r n y  . . 8  h a l e r z y  ; 10 h a l e r z y

Stojałowski i socjaliści.
Godna zapaśników aw antura miała m iej' 

*ce na wiecu chłopskim, który zwołał był do 
Jarosławia na dzień 7 b . m . ks, Stojałowski, 
a o którem to zebraniu donieśliśmy już po­
krótce. Dzisiejszy Napreód opisuje szczegółowo 
cały przebieg, a z opisu tego wynika, że zna­
leźli się na tym wiecu po obu stronach bardzo 
Zacni barankowie i traktowali się też odpo­
wiednio. Opis ten warta streścić i dla cha­
rakterystyki obu stronnictw i — dla humo- 
fystyki, której nie jest pozbawiony.

Stujałowczyey nie dopisali. Przybyło ich za­
ledwie 30. Natomiast kupą wtargnęli na salę 
Socjaliści pod przewodem Jana Żołnierza z 
Przemyśla. Stojałowski, widząe w ększuść prze­
ciwników, zwlekał z zagajeniem wiecu, ale . to ­
warzysze* napierali. Powstała tyraljerska wy­
miana kompiimentów. Socjalni dopytywali się
0 .lam pkę jerozolimską*, za co ksiądz nazwał 
ich — łajdakami. Za to znowu dostał mu się 
duser w wiązance: .Oszust, łajdak, akuszer (?),
1 łajdak moskiewski*... Na tern, przed rozpoczę­
ciem bitwy skończyła się wstępna polemika 
Wodzów, przeprowadzona zwyczajem bohaterów 
greckich.

Przerwał ją  komisarz rządowy, wzywając 
do rozpoczęcia obrad. Przy wyborze prze­
wodniczącego znowu aw antura. Większość gło­
sowała na socjalistę Żołnierza; ksądz-redaktor 
przepadł, ale .skonstatował, że większość była 
po jego stronie*. Zerwała się burza. Kilku­
nastu towarzyszów przypadło do trybuny i 
t- krzykiem .oszuście* — oplwało blade oblicze 
ks. Stojałowskiego.

Komisarz rozwiązał rgromadzenie, ale ks. 
redaktor oznajmił, że nie wyjdzie z sali, bo za 
nią zapłacił i będzie obradował poufnie ze swo- 
mi. Cbcąc temu przeszkodzić, towarzysze, którzy 
już wychodzili z sali, zawrócili znowu, a gdy 
ks. Stojałowski, jak lew rzucił się, aby własną 
piersią powstrzymać wroga — świsnęły w po­
wietrzu kije i kilka ich spadło na plecy ks. re­
daktora. Na sali pojawiło się dwóch żandar­
mów, którzy poczęli wyprowadzać pojedyńczo 
sc ;jalistów zar drzwi. Ci jednak wyszukali tylne 
drzwi i wchodzili tamtędy z powrotem. Widząc 
tę okrężną falę, ks. Stojałowski rzucił się znowu 
w wir walki i z podziwu godną zręcznością 
kopnął jednego z .towarzyszów* obcasem w 
piersi. Tłum stanął osłupiały wobec tej gimna­
stycznej wprawy. Ale trwało to sekundę, bo 
oto występuje naprzód jakiś sążnisty przeciwnik 
i wymierza ks. redaktorowi dwa potężne poli­
czki... W tej chwili wkroczył nowy zastęp żan­
darmów, wzywając socjalistów, aby opuścili salę, 
bo ją  ks. Stojałowski najął na poufae obrady 
za zaproszeniami. Gdy zagrożono użyciem broni, 
.towarzysze* wynoszą się tłumnie wśród krzyku 
i przekleństw. Żandarmi barykadują drzwi 
stolami i krzesłami i stają kordonem. W  sali 
zostaje tylko garstka chłopów, z którymi ks. 
Stojałowski rozpoczyna wiec poufny...

Kampanja skończona. Plac boju utrzy­
many.

Proces o Morskie Oko.
(Telegramy „Dziennika Polskiego*).

G r a c  13 września. Wyrok zapadnie dziś 
koło godziny 1. Obie partje z uporem obstają 
Przy swycb żądaniach, wskutek czego wydanie 
'fyroku staje się bardziej skomplikowanem. 
Prof. Becker brał udział także we wezorajszem 
posiedzeniu poufnem, a dziś doda jesacze fa­
chowe wyjaśnienie. Stanowisko prezydenta dra

Tchorznickiego jest znakomita; walka nadzwy­
czaj ciężka. Wczorajsze obrady hyly bardzo 
gorące.

Manewry cesarskie na Węgrzech
(Tel. De. Polskiego).

S a s v a r  14 września. Cesarz, niemiecki 
następca tronu, szef sztabu generalnego br. Becą 
wraz z uaczelnem kierownictwem manewrów 
udali się wczoraj odzinie 7 rano konno na pole 
ćwiczeń. Przed odjazdem powitał monarcha 
przybyłych tu  zagranicznych attachćs wojsko­
wych podając każdemu rękę. Pochmurno i rosi 
deszcz.

S a s v a r  13 września. Wczorajszy dzień 
manewrów przeznaczono aa walną bitwę kawa- 
1 rji. Walka dosięgli kulminacyjnego punktu 
koło Kuklo. W pobliżu też tej miejscowości 
znajdował się cesarz, niemiecki następca tronu, 
świta, br. Beck i główna komenda manewrów. 
Cesarz zmieniał kilkakrotnie pozycję obserwa­
cyjną i spędził 6 godzin bez przerwy na koniu, 
na polu ćwiczeń. O godz. 1 po poi. powrócił 
monarcha do namiotu cesarskiego, gdzie o g. 
pół do 2 odbył się obiad.

Po obiedzie złożył niemiecki następca tro­
nu wizyty arcyks. Józefowi i Rajnerowi, poczem 
z aparatem  fotograficznym udał się na pole 
manewiów. Następca tronu miał na sobie przez 
cały czas austrjacki m undur swego pułku hu­
zarów.

S a s v a r  13 września. O g. 8 wieczór 
odbyła się w namiocie dworskim wieczerza, na 
której, prócz gości wojskowyeh, był generalny 
inspeztor ks. Windiscbgraetz. Następnie wyda­
no dyspozycje co do dzisiejszych ćwiczeń.

DEPESZE ”
ttltg ra fie zn e  i telefoniczną

Sytuacja.
P r a g a  13 września. Politik  zapewnia, 

że wkrótce prezydent gabinetu dr. Koerber zej­
dzie się na konferencję z przywódcami czeskimi. 
Wie on, że niemożliwem jest załatwienie w par­
lamencie ugody austro-węgierskiej póty, póki 
nie przyjdzie do zgody między rządem a Cze­
chami. Dr. Koerber sam nie może wziąć Cze­
chom za złe, jeżeli nie mogą iść za nim nie 
mając gwarancji dla swego narodu. Rząd ma 
teraz sposobność zdobycia sofcie zaufania u Cze­
chów, którzy dobrze wiedzą, że jeżeli teraz nie 
osiągną spełnienia swych żyezeń, to nie osiągną 
ich już nigdy, gdyż wtedy dr. Koerber będzie 
w zupełności wydany Niemcom. Cały naród 
czeski poprze k'ub mlodoczeski w jego ciężkiem 
położeniu, inna zaś rzecz, czy zgodzi się na 
taktykę jego, która źle użyta doprowadzić może 
do porażki.

Kongres rybacki.
W ie d e ń  13 września. Przy licznym u- 

dziale delegatów wszystkich austrjackich Towa­
rzystw rybackich, oraz gości z Niemiec, Norwe- 
gji, Rum unji i Rosji, otwarto tu dziś ósmy au ­
strjacki kongres rybacki. Na otwarciu obecni 
byli również liczni reprezentanci ministerstw. 
Uchwalono wysłać telegram hołdowniczy do ce­
sarza. Następnie rozpoczęły się obrady m eryto­
ryczne.

Ldhning kandydatem na posła.
P o z n a ń  13 września. Poznańskie Netie- 

ste Nachrichten donoszą, że spensjonowany dy­
rektor urzędu podatkowego w W. Ks. Poznań- 
skiem, Lóhning, będzie kandydował przy nastę­
pnych wyborach do parlam entu niemieckiego,

jako kandydat centrum, w jednym z okręgów 
westfalskich.

Zjazd prawników niemieckich.
B e r lin  13 września. Wczoraj zakończył 

obrady zjazd prawników niemieckich. Na ręce 
prezesa zjazdu nadeszła depesza z Schóabrunnu, 
w której cesarz Franciszek Józef dziękuje za 
telegram, przesłany mu wskutek uchwały 
zjazdu.

Walka kultura a we Francji.
P a r y ż  13 września. Zawiązała się tu za 

inicjatywą arystokracji l;ga im. św . Mare-iaa dla 
popierania proszrybowanych kongregacyj zakon­
nych. Liga ta ma także zająć się urządzeniem 
w całej Francji katolickich szkól prywatnyeh.

P a r y ż  13 września. Zawiązana tu przez 
Franciszka Gcu-e go i Edwarda Drumonta liga 
dla odm awiauii piacenia podatków państwu, 
liczy kilkuset członków, przeważnie z arystokra­
cji. Onegdaj po raz pierwszy jeden z jej człon­
ków, markiz de Castellane, wprowadził projekt 
ligi w życie. Oto odmówił zapłacenia podatków, 
a w liście otwartym, wystosowanym do pre­
fekta, oświadczył, że czuje się upoważnionym do 
odmówienia płacenia podatków temu rządowi. 
Zafantowano mu za podatek jego piwnicę z 
winem.

Choroba królowej belgijskiej.
S p a a  13 września. Stan królowej jest 

jeszcze ciągle poważny, wszelako katastrofy nie 
należy się obawiać.

Mowa p. Fodbielskiego.
D u s s e ld o r f  13 września. Z okazji u ro ­

czystości przy odbyciu .prowincjonalnych oglę­
dzin bydła* i premiowaniu bydła wygłosił mi­
nister Podbielski mowę, w której podniósł, że 
o tej porze corocznie daje się uczuć brak nie­
rogacizny. Jeżeli ten brak obecnie wystąpił 
w większym stopniu, powodem tego są więasze 
zapasy paszy i ceny mięsa, co skłania hodow­
ców do zatrzymania bydła.

Manewry carskie.
P e t e r s b u r g  13 września. Gar Mikołaj 

z następcą tronu i wielkimi książętami przybył 
wczoraj wieczorem do Kurska. Na dworcu przy­
jął deputacje, które wyszły na jego powitanie, 
poczem odjechał do Byszkowa, gdzie przez cały 
czas manewrów mieszkać będzie w pociągu 
dworskim.

Zaburzenia przeciw żydom.
S o s n o w ie c  13 września. W  Częstocho­

wie przyszło wczoraj do zaburzeń przeciw ży­
dom. Kilka osób jest ranionych.

Powstanie na Haiti.
N o w y  J o r k  13 września. Telegramy z 

P ort au Prince donoszą, że wojska gotowe są do 
ataku na Gonaiyes,

N o w y  J o r k  13 września. 'Depesza z 
P ort au Prince donosi: Sąd wojenny zasądził
obwinionego o podpalenie miasta Petit Goave, 
generała Gbicoge, stojącego po stronie Firmina, 
na karę śmierci. Wyro* wykonano bezzwło­
cznie.

Powstanie w Ameryce południowej.
W a s z y n g t o n  13 września. Komendan­

ci okrętów „Yisconsin* i „Cincinati* otrzym ali 
rozkaz usunięcia wszelkich przeszkód, któreby 
tamowały bandel w cieśninie. Amerykański krą­
żownik .Panther* ma zabrać z Filadelfji bata- 
Ijon marynarki i ud ;ć  się do Golon.

Strejk w Tryjeście.
T r y j e s t  13 września. Z powodu strej- 

ku robotników portowych wzmocniono załogę 
Tryjestu o 2 bataljony piechoty. Z osób aro-
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sztowanych w ostatnich dniach wypuszczono 
trzy na walną stopę, nie przesądzając dalszego 
ścigania sądowego.

T r y j e s t  13 września. Na wczorajszem 
zgromadzeniu robotników portowych, w którem 
uczestniczyło około 400 osób, uchwalono pro­
wadzić strejk dalej. Wieczorem odbyło się po- 
ncwne zgromadzenie, przy udziale przeszło 500 
osób; na zgromadzeniu tern przemawiał zastę­
pca rządu, który między innemi zaznaczył, że 
niemożliwem jest, aby władze administracyjne 
wstrzymały śledztwo przeciw uwięzionym todo- 
mikom. Wobec oświadczenia zastępcy rządu, po­
stanowiono wbrew pierwotnej uchwale, podjąć 
na nowo pracę z dniem dzisiejszym, pod wa­
runkiem, że 10 wydalonych robotników będzie 
na nowo przyjętych.

T r y j e s t  13 września. Z trzech uwię­
zionych sprawozdawców dziennika Sole, dwu 
doręczono dekret, wydalający ich z miasta. 
Uchwalę tę przyjęli oni, n.e wnosząc protestu. 
Trzeci pozostaje jeszcze w więzieniu śledczem.

Strejk pórniLów.
D e c a z e v i l l e  (dep. Aveyron) 13 wrze­

śnia. Większa cześć górników i robotników 
wstzymała pracę. We wszystkich szybach strej- 
kują. Około 20U strajkujących wtargnęło do 
jednej z kopalń; siedm osób aresztow ano; po­
sterunki żandarmerji wzmocniono. Deputowany 
socjalistyczny Haubcric przybył wczoraj wie­
czorem do okręgu strajkowego.

F lrm ln y  (dep. Loary) 13 września. 
Z tutejszych górników 1011 oświadczyło się za 
strajkiem generalnym w okręgu L iary , a tylko 
85 przeciw strajkowi generalnemu.

Aresztowan e dziennikarza.
W ie d e ń  13 września. Uwięziono tu 

wczoraj dziennikarza Henryka Ottona Boecklera, 
korespondenta- berlińskiej antysemickiej Sł^ats- 
Burger Zettung. Wyższy sąd kraiowy w Ber­
linie sKazał bowiem Boecklera na 6 miesięcy 
więzienia, a prócz tego wpłynęły przeciw niemu 
4 nakazy uwięzienia go, za publiczną obrazę 
drukiem, względnie z powodu jego podburzają­
cego występowania przeciw stowarzyszeniom 
religijnym.

Ueieezka więźnia.
B u d a p e s z t  13 września. Z wiezienia 

wojskowego w Aradzie uciekł bnzar Andrzej 
Make, który był już kilkakrotnie karany, a te­
raz odsiadywał karę za zamordowanie dziewczy­
ny wolnych obyczajów pod Wysokim Zamkiem 
we Lwowie. Ma ko wlazł ne m ur więzienny, z 
którego zeskoczył. Straż więzienna ujrzała go i 
dała za nim kilka strzałów. Jeden ze strzałów 
zranił go prawdopodobnie lekko, ale n im oto  
Ma ko zdołał uciec.

Zasądzenie agitatora wszecbniemieckiego.
T e m e s z w a r  13 września. Agitator 

wszechniemiecki redaktor Albin Cramer został 
zasądzony na 3 miesiące więzienia za podbu­
rzanie do nienawiści przeciw Węgrom. Ponie­
waż zachodziła obawa, że zasądzony ucieknie, 
natychmiast go uwięziono. Po odsiedzeniu kary 
wydalony będzie z Temeszwaru.

Fatalny wypadek.
W ie d e ń  13 września. Bawiący tu rosyjski 

szamb plan i urzędnik w rosyjskiem ministerstwie 
spraw wewnętrznych hr. Puszkin, wchodząc do ho­
telu upadł tak nieszczęśliwie w westybulu, że zła­
mał nogę Stan jego jest groźny.

Katastrofa kolejowa.
M a d r a s  13 września. Zapadł się tu pociąg 

wraz z mostem, podmulonym wskutek wysokiego 
stanu wody. Wielu podróżnych utraciło życie Z Euro­
pejczyków nie miał ni!it zginąć.

Burza.
K a s s e l  13 września. Wczoraj szalała tu 

straszliwa burza Czterech rolników zabił piorun na 
miejscu. Rolnicy ci pracowali wówczas w polu.

Przeeiw dreżyźnie mięsa.
B e r lin  12 września. Na odbytych tu sze­

snastu zgromadzeniach uchwalono domagać się o- 
twarcia granicy austrjackiej dla dowozu bydła. Prze­
bieg zgromadzeń był bardzo g waltowny, uderzano 
na nich z wielką gwałtownością na agrarczyków, 
którzy podpędziwszy w górę ceny mięsa, teraz doma­
gają się dla siebie szczegó'nej ochrony celnej.

B er lin  13 września. Cesarz Wilhelm po­
wrócił wczoraj po południu z pola manewrów.

B er lin  13 września. Onegdaj przybył tu 
dr. Haarlem, wnuk gen. De W eta, na klinikę 
Bergmanna w celu poddania się operacji rany 
postrzałowej, odniesionej w wojnie transw aal- 
skiej. Niektóre d denniki berlińskie mylnie do­
niosły, jakoby tc sam generał De W et przybył 
tam  i poddel się operacji.

K o p e n h a g a  13 września. Rosyjski ad­
mirał Lomen, fetory wczoraj byI zaproszony na 
obiad na zamku królewskim Bernstorff dostał 
wybuchu krwi i leży na zamku ciężko chory.

P e t e r s b u r g  13 września. Dziennik 
urzędowy ogłasza reskrypt carski do rosyjskiego 
am basadora w Loudyuie, br Staala, zawieraj ą- 
jący uwolnienie go ze„slużby na jego własną pro­
śbę, z powodu złego zdiowia. W  reskrypcie 
znajduje się podziękowanie za wierne usługi i 
nominacja Staala na członka rady państwa i 
kawalera orderu św. Andrzeja.

L o n a y n  13 września. Ks. Braganza po 
dwutygodniowej rozprawi; uwolniony został od 
zarzutu wykroczenia przeciw obyczajności.

DZIENNIK POLS75 i  dnit, 13 września 1902
______________i__________ ___________________

Widmo nowego strejkn robotników 
budowlanych we Lwowie.

Wczoraj zebrali się w sali ratuszowej bu­
downiczowie lwowscy, by wespół z 8-ma repre­
zentantami budowlanych robomizów, porozu­
mieć się w sprawie utworzenia biura pośredni­
ctwa pracy dla robotników budowlanych. Prze­
wodniczył budowniczy p. K u h n ,  sekretarzo­
wali pp. G r y g l a s z e w s k i ,  majster ciesielski 
i E i c h e l b e r g e r ,  robotnik murarski. Na krze­
śle rządowego komisarza zasiadł radca F i ­
s c h e r .

Referent, budowniczy p. S 5 h 1 e y e n od­
czytuje projekt regulaminu Biura pośrednictwa 
pracy, przedłożony że strony robotników i pod­
daje go ostrej krytyce.

W  zasadzie, biuro takie jest potrzebnem, 
zresztą przewidziane i nakazane jest jego stwo­
rzenie ustawą przemysłową — to jednak co w 
onym znajdujemy projekcie, graniczy co naj­
mniej ze śmiesznością, zresztą przyjęcie tego 
regulaminu, równałoby się nowoczesnemu nie­
wolnictwu. Rozwód z żoną można teraz dostać, 
a pryncypal i robotnik mieliby być bez re- 
kursu skazani na pożycie przymusowe ze subą. 
To absurd.

Mówca odczytuje poszczególne paragrafy 
projektu i wykazuje, że nie są one do przyję­
cia. Na dowód tego co twierdzi, odczytuje re­
ferent następujące ustępy:

.Każdy budowniczy, obowiązany je3t przyj­
mować j e d y n i e  robotników do pracy przez 
biuro pośrednictwa pracy .odkomenderowanych* 
(w drutowanym  tekście, ostatniego słowa tego 
brak, tak, że zdanie pozostaje niedokończonem). 
Inne przyjęcia o tyle są dopuszczalne, o ile re­
gulamin to określa.*

. Ż a d e n  p r y n c y p a l  n i e  m a  p r a ­
w a  p r z y j ą ć  r o b o t n i k a  b e z  p o p r z e ­
d n i e g o  z g ł o s z e n i a  i p o l e c e n i a  z 
b i u r a  p o ś r e d n i c t w a  p r a c y . *

Wogóle, wedle brzmienia regulaminu, pryn- 
cypałowie otrzymaliby bezwarunkowe i nieod- 
wołalnia tych tylko robotników, którychby im 
przez robotników kierowane biuro pośrednictwa 
dostarczyło.

Na to pryucypałowie zgodzić się nie mogą, 
gdyż w tym razie, zdnniby byli na łaskę i nie­
łaskę biura.

Mówca odczytuje i poleca delegatom do 
przyjęcia projekt regulaminu biura pośredn. 
pracy, proponowany przez pracodawców, który 
o wiele jest krótszym i w uiektórych tylko ustę­
pach zasadniczo różni się od proponowanego 
przez delegację robotników.

P. Ź e l a s z k i e w i c z ,  dyrektor kasy cho­
rych robotników budowlanych, delegat robotni­
ków, w imieniu swych mocodawców, odstępuje 
od żądania, by w biurze był stały sąd polubo­
wny. Go do .komenderowania* robotników do 
niewłaściwych robót, .upewnia,* że robotników, 
gwałcić w biurze nikt nie będzie. Chodzi o to 
tvlko, by branie robotników wyłącznie tylko z 
biura pracy, było o b o w i ą z k o w e  m. Na od­
wrót, obiecuje p. Źelaszkiewicz, że biuro wpły­
wać będzie na moralność robotników i icb za­
wodowe wykształcenie. Zresztą, ostrze biura, 
wymierzone jest nie przeciw pryncypałom, ale 
przeciw podmajstrzym budowlanym, którzy się 
olbrzymich dopuszczają nadużyć ze szkodą tak 
robotników jak i pryncypałów.

r.

Oświadcza dalej w imieniu robotników bu­
dowlanych, ze gotów je9t do wszelkich ustępstw, 
byle tylko był p r z y m u s ,  by pryncypałowie 
robotników z ich biura brali. Wyjdzie to 
na korzyść samych pryncypałów — twierdzi 
mówca.

P . G o ł ą b  dziękuje ironicznie p. Żelaszkie- 
wiczowi za to, że broni pryncypałów przed ich 
podmajstrzymi. Co do obowiązku brania robo­
tników z biura, to nie chce zależeć od p. Że- 
laszkiewicza i jemu podobnych ,Mv, rządzić sobą 
nie pozwolimy*.

P. E i c h e l b e r g e r  (delegat robotników): 
.Panow ie majstrowie mówią tu nonsensa — 
(głosy oburzenia na sali) — od naszych żądań 
nie ustąpimy*. Dalej porusza mówca sprawy 
czysto osobiste.

W dyskusji zabierają głos jeszcze pp. K o ­
w a l c z u k  i S z p o n d r o w s k i  ze strony pra­
codawców i pp. Bruśni&k, Źelaszkiewicz, Więc­
kowski i Witkowski ze strony robotników. 
Specjalnie p. Witkowski skarżył’ się, że budo­
wniczy Riemer narobił murarzy z pastuchów.

P. G o ł ą b  udowadnia, że biuro w tej 
formie, w jak. ej chce je mieć p. Źelaszkiewicz, 
nie pożytek, ale szkodę robotnikom przyniesie. 
Mówca chce, by jego robotnicy, z którymi już od 
kilkudziesięciu lat pracuje, nigdy biura pracy 
nie potrzebowali.

P. S c h l e y e n  jest za biuram pośredni­
ctwa pracy, a nie za biurem komenderowania 
do pracy. Robotników numerować jak skazań­
ców, nie chcemy! (Delegaci robotników prze­
rywają ciągle mówcy różnymi okrzykami.) Je­
stem socjalnym demokratą i nie chcę dopuścić, 
by robotnicy skakali, jak im ktoś zagwiżdże. 
(P. Żeia3zkiewicz w ola: ,C o ?  Socjalny demo­
krata? Wstydź się pan, wjechałeś pan na kieł­
basie do rady miejskiejr . — inni delegaci wy­
dają równocześnie inne, nie nadająae się d> 
druku okrzyki pod adresem p. Schleyena.)

P. S z p o n d r o w s k i :  Odpowiedzieć chcę 
tym, co nam  grożą strajkiem...

W  tej chwili, ośmiu obecnych na sali de­
legatów robotników zrywa się z krzeseł i wola 
coś głośno. Dcl. B r u ś n i a k  przyskaknje do p. 
Szpondrowskiego i usiłuje go przekrzyczeć.

Hałas w sali, po stronie pryncypałów obu­
rzenie, z ogólnego harmideru wybija się wre­
szcie glos dzwonka przewodniczącego, który też 
powoli sprowadza spokój.

P. Szpondrowski zakrzyczany, nie kończy 
już rozpoczętego zdania i siada z rezygnacją.

P. Ź e l a s z k i e w i c z  oświadcza, że robo­
tnicy ostatecznie zgodziliby się na projekt re ­
gulaminu biura proponowany przez majstrów, 
byleby w ustępie b) drugiego paragrafu dodane 
było między słowami ,u  nich* i .zajęci towa­
rzysze*, słowo , stałej* Dalej wystarczyłoby mu 
już, by na przyszłość przyjmowali robotników 
nie podmŁjstrzow.e, ale sami pryncypałowie.

P. G o ł ą b  — (klaska ucieszony). Zgadza­
my sięl Robotników sami pryncypałowie, bez 
pośrednictwa podmajstrzych będą przyjmowali 
i wypłacali.

G ł o s y  p r o t e s t u j ą c e  d e l e g a  t ó w: Że- 
laszkiewicz może się zgodzić na to, my nie!

Ź e l a s z k i e w i c z  zwrócony do delegatów 
groźnie: Albo ja tu potrzeDny, albo nie! Jeśli... 
(Delegaci milkną. — Zwrócony do pryncypałów): 
My strajkiem nowym nie grozimy. Ja sam oso­
biście jestem strajkowi przeciwny i ne najbliż- 
szem zgromadzeniu przeciw strejkowijgiosowaćbę- 
dę.JEtobotnicy budowlani jednak m ają swoją wolę 
i swoje doświadczenie, a m y  a ż  d o  t e g o  
s t o p n i a  b y  i c h  p o w s t r z y m a ć ,  w ł a d z y  
n a d  n i m i  n i e  m a m y .

Niech majstrowie przyjdą na zgromadzenie 
nasze w niedzielę i tłum przekonają. Gw arantu­
jemy im zupełne bezpieczeństwo. Pam iętajcie 
panowie — kończę — że jedno słowo, którego 
dodania w waszym projekcie żąć amy, zapo- 
biedz temu może, b y  s i ę  n i e  p o l a ł a  k r e w ,  
j a k  s i ę  t o  s t a ł o  t e m u  n i e d a w n o .

P.  G o ł ą b :  Ba, ale to jedno właśnie sło­
wo, oddaje wszystkich pryncypałów w hiewolę 
pana Żelaszkiewicza.

Radca F i s c h e r  sta-a się lać oliwę na 
wzburzone fale. Objaśnia, że w pojęc>u biura 
pracy, me ma żadnego przymusu. Zresztą, de­
legaci robotników, nie m ają sami jednolitego 
zdania...

Ź e l a s z k i e w i c z :  M s m y  c z a s  d o  
n i e d z i e l i .  N i e c h  s i ę  p a n o w i e  d o  
t e g o  c z a s u  n a m y ś l ą !
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tooz* • ^ c h l y e n :  Daliśmy panom nasze pro- 
^ B je‘ P fzedlóżcie je Da zgromadzeniu wa- 

Chremy wiedzieć co oni za-

(ĵ j .g rom adzenia rozluźniało się coraz bar- 
l°ho’ ” reszc’e’ wśród ogólnego hałasu uchwa- 

jednomyślnie wniosek p. Scbleyena, że 
hiu0riła<łzei“ e °*3s*;i;je Przy projekcie regulaminu 
Hjg^’ opracowanym przez zarząd Stowarzyszc­
ie prosi, by ten projekt przedłożyli pp. de- 
ijj i robotnikom na niedzielnem zgromadzeniu 

Wydania o nim sądu.
^ Na tem  zgrom adzenie o godz. pół do 11 

n°cy skończyło się.

K  B  O N I  A .
Dj&rjuu lwowski
S o b o t a  13 września.
■ Panorama Racławicka*, na placu powystawo- 
Od godziny 9 rano aż do zmierzchu, 

p Teatr miejski - .Pierwsza mucha*, komedja. 
°tł4U» o gadzinie 7 1ji wieczorem.

*i*li
K a le n d a rs . Sobota (13) Tobiasza. Chro 

lawa — (31): Poł. poj. P. Boh. Wschód słońca 
* toaziki* 5 minnt 41, saahód o godziait 6 
***« io .

S t a n  p o w i e t r z a :  Godzina 6 rano: Ciepłota 
^  13°R. Pogoda.
w Minister Wittek w Galicji. Minister dr. 
%  
łoi,

jbek przy Dy’ wczoraj o godzinie 10 nrztdpolu- 
*m do Stanisławów? w towarzystwie wicesekre-

ministerstwa kolejowegu, dra Hennocha, oraz 
Rektorów kolei państwowych pp .: Wierzbickiego 

^estenbnrga. Po przedstawieniu mu naczelników 
**dz, oraz dygnitarzy kolejowych, m nister zwiedził 

W tttaty  kolejowe i wszjstkie biura dyrekcji. Po 
Redzie na dworcu kolejowym minister o godzinie 

Popołudniu wyjechał do Kołomyi, a nastę juie 
ł^ez Zaleszczyki na Bukowinę.

3prsedaz apteki, lak się dowiadujemy, dr.

starszych we Lwowie — p. Hermanowi Rublowi 
za 276 000 koron. Nowy whściciel jest synem bo­
gatego kupca brodzkiego. Dr. Rucker prowadzić bę­
dzie d lej tabrykę kouserwów.

O gień kominowy wybuchł wczoraj o godzi­
nie 2 po połudaiu w domu przy ulicy Kotlarskiej 
1. 14. Straż pożarna usunęła niebezpieczeństwo.

Pobicie. Dozorca domu przy ulicy Żulińskiego 
1. 6 podejrzywając ucznia szynkarskiego, Józefa 
Tannenbauma, o kradzież dwóch gołębi, obił go 
wczoraj tak niemiłosiernie, ie opatrywać go musiała 
stacja ratunkowa.

Z kochankiem w szeroki świat. Aleksan­
der Kozak doniósł wczoraj policji, że żona jego 
Marja z domu Pocałujko, uciekła z kochankiem, mu­
rarzem Piotrem Rudziewiczem, do Czerniowiec. 
Panu Kozakowi nie żal tak za babskiem, jak za gar­
derobą, bielizną i poduszkami, których nie zapomniała 
zabrać czuł? połowica.

Brutalność żydowska. Do sklepu Simchego 
Glimera, przy placu Rzeźni przyszła wczoraj wło- 
sciauka Ksenka Bilińska, chcąc kupić kilka metrów 
płótna. .Panna* sklepowa Zlata Ast, mierząc jednak 
płótno użyła fałszywej miary. Gdy nie w ciemię bi­
ta włościauka spostr.egla oszustwo i zwróciła skle­
powej na to uwagę, ta zirytowana tem skaleczyła 
ją nożyczkami w rękę. Epilog tej żydowskiej bru­
talności rozegr? się przed kratkami sądowymi.

Murderstwo. W gminie Piaski, powiatu 
lwowskiego, znaleziono ouegdaj na gościńscu zwłoki 
tamtejszego włościanina Dmytra Chomina. Liczne 
rany na ciele denata wskazywały, że padł on z ręki 
morderców. Podejrzanych o popełnienie tego mor­
derstwa włościan tamtejszych: M. chała Jaremkę,
Fedka Byłenia, Seńka i Iwana Krzeczkowskich, are­
sztowała żanda.-merja I odstawiła do wiezienia śled­
czego sądu powiatowego w Szcrercu.

Ofiarą małpy padł trzynastoletni chłopczyk 
Bideau, w wiosce Fosse, we F-ancji. Chłopiec ba­
wił się z małpą, gdy ta wskoczyła na niego, poczęła 
go bić i kąsać. Zanim zdołano nadbieaz z pomocą, 
chłopak już nie żył.

Obyczaje niemieckie. Mimo urzędowych 
ostrzeżeń i znacznie wzmocnionycn posterunków po­

licyjnych, młodzi berlińczycy dnia 2 b. m. ,ua cześć 
Sedauu* popoc.pJ.li liczne słupy ogłoszeniowe ! Do 
jakiego stopnia szerzył się wandalizm, dosyć powie­
dzieć, iż w ciągu pół godziny strtż ogaiowa z po­
wyższej przyczyny 12 razy została zaalarmowana.

D z ia ł  e k o n o m ic zn y .
— 12 września. ‘O-irłńa *hr- 

#< '"d1. (Kursa w koronach i po 50 kilogramów). 
Pazaaiea aa jesień od 7 04 do 7 06, aa 
wiosnę od 7 3 4  do 7 35 żyto aa jesień 
od 6 33 dc 6‘34, aa wiosnę od 6 54 do 6 55 t 
kukurydza aa sierpień-wrzesień od — •— do — *—, 
na wrzesień-pażdziernik od 5'77 do 5 78, aa maj- 
ezerwifa orf —• — do — *— ; owi?? aa jesień od
5*76 do 5 77, aa wiosnę oo —•— d o -------- ;
rzepak aa siarpień-wrzesień od 10 65 do 10 75,
na wrzesień-pazdziertik od — •— do — ■—, na sty­
czeń-luty od —*— do —*— ; olaj rs»nakowy aa 
wrzesień grudzień - do — • -  . Usposobienie 
w owsie ustalone, zresztą silne. Pogoda piękna.

8 u d f e g * e * z t  12 września. (Gieida 
sbo*c a), (Kurs* w koronach i po 50 kilogr.). Psze­
nic? aa październik od 6 V 8 do 6 79, ns kwie­
cień oe 7 06 di 7 07 tyto na październir od 
6* — do 6 01, na kwiecień od 6 20 ćo 6 2 1 1
owies na październik od 5 ’44 do 5’45, aa
kwie sień od 5 ’76 do 5 '7 7 ; kukurydza ar wrze­
sień —•— do — • —, Ł maj od 5 43 do 5 44 ; 
rzepak aa sierpień od — ■— do — —. Oferty 
aa pszenicę mierne. Chęć kupna lepsza. 
Usposobienie osłabione. Pochmurno.

-  W ie d e ń  12 września. Zamknięci? gie?d, 
s godz. 2 m. 30. Akcje austr. Zakładu kredy . 
191*50, Akcje węg. Za.', kred. 732*—, Ak«,e 
‘.‘globanku 278 50, Akcje Unionbanku 546’—. 
Aktje Laenderbanku 42 4 —, Akcje Baukrreia^ 
459 10, Akcje Bodencredit 944’—, Akcje g>I. 
-‘tanku hipotecznego 538’—, Akcje kolei psńst*. 
7 2 0 '—, Akcje kolei połudn. 8050 , Akcji tran.w. 
■ił. a) —* —, lit. b) —*—, Akcje kole Elbatku. 
*71 —, Akcje kolei Północnej 5840, Akcje kolej, 
Tlseraiowieckicj —* —, Akcje Alplny 378 50
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dv.ócb czy trzech życiem nawet przypłaciło podejrzenie, że są 
tymi poszukiwanymi przez radę pośrednikami, jeden z nich 
mnie to nawet zawdzięcza, chciałem bowiem ochronić ciebie 
przed niechybną śmiercią. Widzisz więc, drogi mój przyja­
cielu, że glupiem oskarżeniem twem, któremu nikt zresztą 
wiary nie da, tyle tylko wskórasz, że cię wskażę radzie trzech, 
jako tak dawno poszukiwanego powiernika dogartssy, A wtedy, 
mój skarbie, wybije dla ciebie ostatnia godzina i będziesz 
mógł z ry.bami w morzu naradzić się nad tem, co lep iej: czy 
pozwolić Michałowi Spada robić, co mu się podoba, czy też 
plany jego krzyżować. Co zamierzam, to uskutecznię bez 
względu na twoje postanowienie, a ponieważ Wiem, że i twoje 
serce odgrywa tu rolę, dam ci możność uczestniczenia w osta­
tnim akcie. I

.Opuściłem po rozmowie tyj Michała Spadę, złamany na 
ciele i na duszy. Ujzułem niewypowiedziany wstręt do tego 
nędznika, z którym mnie losy związały. Więc to, co uczyni­
łem, ażeby okazać moją wdzięczność starej dogaressie, poczy­
tane mi zostało za zbrodnię, ma być stryczkiem, ukręconym 
na własną szyję.

.Położenie moje było w rzeczy samej nie do pozazdro- 
azczenia: jeżeli będę milczał i pozwolę Michałowi Spada do­
konać niecnego planu, stanę się tem samem wspólnikiem 
zbrodni; jeżeli starać się będę przeszkodzić temu, prżypłacę to 
życiem wlasnem. I ja nędznik, nie wybrałem ostatniej drogi; 
w tchórzostwie mojem wytłómaczylem sobie, że zmarły przy­
jaciel nie jest wcale przyjacielem i że śmiercią moją donny 
Jolanty nie zbawię. W  głowie mojej, gdym wieczorem położył 
się do łóżka, krzyżowały się plany, jak uratować ją, a si< bi> 
na śmierć nie narazić. Slaby mózg mój napróżno silił się nad 
wynalezieniem punktu wyjścia.

Wynikiem walki tej, toczonej z samym sobą, było po­
stanowienie opuszczonia niezwłocznie guścinnych murów 
Ca’Spada. Wiedziałem, że jest to z mojej strony dowodem

piszę szczerą prawdę, że nie dodałem ani słówka kłamliwego, 
za to ręczę słowem honoru, którego, mimo całego mego sto­
sunku względem Michała Spady, nie splamiłem nigdy fałszem.

.Ażeby jednak dać wierny obraz wypadków, poniżej 
opisanych, cofnąć się musze w opowiadaniu mojem nieco 
wstecz. Król Cypru, Jakób IT,, pragnąc zapewnić sobie po­
parcie Wenecji dla bezprawnych swych pretensyj do tronu, 
powziął w  roku 1472 zamiar poślubienia cudownie pięknej, 
18-letniej donny Katarzyny Corner, zwanej powszechnie Cor- 
naro. Zam ar ten urzeczywistnił też przy pomocy wuja jej, 
wygnanego z Wenecji. Donna Katarzyna byia przez matkę 
swr ciotką donny Jolanty. Jakób II. zmarł jednak wkrótce, 
bo już w roku 1473, poczem ster rządów, w imieniu panu­
jącego dziś Jakóba III., objęła matka jego; faktycznie jed iak  
rządziła W enecja, której każde żądanie królowa-matLa speł­
niała bez wahania.

.N a nieszczęście dla królowej-regentki, młody król pożył 
bardzo krótso; rada dziesięciu, w obawie, ażeby królowa nie 
przywłaszczyła sobie korony, posłała na Cypr brata jej, Ze­
nona Cornera z poleceniem przywiezienia królowej do W e­
necji. W  ro tu  1489 przybyła Katarzyna do Wenecji, powi­
tana bardzo uroczyście i zamieszkała wspaniały pałac przy 
.canale granda*, który też odtąd otrzymał nazwę .palazzo 
Corner della reg ina* . Miesiące letnie przepędzała w posiadło­
ści swej Asolo w pobliżu Wenecji, gromadząc dokoła siebie 
śmietankę arystokracji weneckiej.

.Michał Spada był cd chwili przesiedlenia się królowej 
Cypru do Wenecji nieodstępnym jej przyjacielem i towarzy­
szem. Piękność jej posągowi, imponowała mu wprawdzie, 
zbyt jednak dobrze znalem Michała Snadę, ażeby być pewnym, 
że miłość nie odgrywa: tu żadnej zgoła roli. Zbyt zimne miał 
serce i zanadto był rozumny, ażeby kompromitować królowę, 
która mu nigdy innych nia okazywała względów, nad te,

7
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Akcje Rima Muranji 500 50, Akcje pragaLiego 1< - 
w rzystwa żelaznego 1518'—, Akcje fabryki b m i,
— ‘— , Arcje tureckie tytoniowe 310 50 Obito 
w$g. indemn. 97 80, Renta majowa 101*15» A ur . 
<«nta koron 100 20, Węgierska renta korca. 98 10

1. listy Tow. kred. ziemsk 96 5 5 , 4 p»e .
li^y Banku kraj. 97 '— , 4 i pól proc. usty Ba?'u 
k . j .  101'— , 4 proc. listy Banku hipot. 96 50,
ś. i pól proc. listy Barku hipot. 100*60, 5 pro?, 
lifty Banku hipot. 110* ,4  proc. Gal. oblig. prop ii
99 30, 4 proc. Gal. poi. kraj. z 1893 r. 98*—, 
4 rroc. pożyczka m. Lwowa 95' — . Losy tureckie 
115*75, b«/ki 117*05, Ruble 253 25

W i * d e i t  12 września. K ora g ie łd ;  •/ ’t> 
£*ń8kiej.

L.osy a) procentowe: Austr. jaki. tr .  z obli. p. 
i  i .  1380 3 proc. 266*—  ; Austr. zakl. kr. z. ot>. 
-t. z r. 1889 3 proc. 263*—; Tow. iegl. na Du- 
na|a 100 zl. m. k. 4 proc. — ; Uregulow. Di - 

:« z 1870 100 zl. 5 proc, 289* - ; Węg. Baakv 
po 100 zl. 4 proc. 254 5 0 , Pożyczka serbska 

po 100 fir. 3 proc. 91*— ; Tureckie obi. 
•y-y.tz. kolej, po 400 fr. 115*— . 6) bezprocentowe: 
T’ “lapisiteńskie (Basilicaj 5 zl. 19*30; Zakl. kredyt 

i h. i p. po 100 zl. 428*— ; Ci ary 40 zl. m. k. 
2 0 4 '— ; Pożyczka m Insbruku 20 zl. 88 — ; Los? 
. Krakowa 20 zl, 79 50; Pożyczka rti. Lubiany 
i i zl. 78*— ; Ofen 40 zl. 198*—j  Palffy 40 ti- 
•o k. 187*— ; Czerw, krzyża auRtrj. tow. 10 z! 
54 70 ; Czerw, krzyża węg. tow. 5 u  27 60 ; Los 

arc. Rudolfa 10 zl 7 3 — ; Salma 40. zl. m 
k, 251*— ; Pożyczka salcbursL 70 zi. 8 2 — ; 
Fftiyezka St. Genois 40 zl. m. k. 260*— ; Los;, 
s ssrouaala# m. Wiednia z 1874 roku 425* —.

—  Wiedeń 12 wrześni’.. (Giełda totoa- 
Cukier surowy od a. 17 20 do — *—. Ten-

d d*ja spokojna. Nafta galicyjska od k. 32*— do
— *■■ . Tendencja niezmieniona. S; *ytus od koroa 
40 — do —*—. Tendencja bez ochoty

— B e r lin  12 września. Przy zamknięciu 
■'szorajszej giełdy: Kredyty 218 25, Staatsbaim

154 50, Disconto Comanait 187*90, Berlińskie Tow 
handl. 157*75. Laura 201 25, Bodmmery 182 75, 
Kolej polud. .scuoi* uo-i ruska 79 80. Ruble za go-

>ćwkę 216*85, Kolej warszaw, wied. 182*25, Kolej 
noww Śródziemnego —* —, Kolej Meridionalna 
130*25, Losy tureckie 124*—, Renta wioska —•— , 
Harpener* kopalnie węgla 166*50, Kolej Marien 

<ug-Mlawka *—, Konsolidation 331 25, Lom- 
btrdy 20*60, Kolej Henry 96*60, Niemiecki bank 
narodowy 117 6 0 , Kanada Profered 138*75; Akcjo 
ti^lugi hamburskiej 107*75; Warszawa krótka 
(Kurz W archau) 216'JO

- S er lln  12 września. Ausujackie banknoty 
"5 40. spirytus 37 50.

F r a n k fu r t  12 września. Austr. kredyty 
218*40; Kolej państw. — ; Laura —*— ;
D siionto 188 10; Alpiny —* —.

- P a r y ż  12 września. 3 $  isn t 101*42; 
maks 28'35

D r o  h m  O g ł o s z e n i  &
p t  3 halerze sa iłowe Waimniejsze ogłoszenie 30 ha;

A lrntn a n i l l i a  d0 śPiewQ 1 Udzielam lekoyj rortdplaau
flAUlil a llju jlj najnowszą m etodą po najprzystępniej­
szych cenach. ZgLszenia : ul. Kurkowa 4, parter.

Niemka i gospodyni są zaraz do umieszczenia przez 
biuro Zagórskiej, Lwów. ul Cliorążczyzny 7. 661

n in  PP- maturzystów pokój z osobnym wchodem z uirzy- 
I t tu  maniem lub bez. 111. Kalec a 8, II. p. na lewo.

poważnej csuby pokćj z osobnym wchodem, ewen­
tualnie z utrzymaniem zaraz do najęcia. CeDa um iar­

kowana. Ul. Kalecza 8, II. p na lewo.

{Ili w e n n  ‘ p l n au *’ w przedmiotach wyższego wy- 
“ t  “ SfJUlllu’ Kształcenia udzielanych przez profesorów 
i dyplomowaue nauczycielki, poszukuje się kandydatek 
w wieku od 14—17 lat. Wiadomość u J. Czarnowskiej, 
Chorążczyzna 11, I p. 635

Dn 11 i w n i p r i n  prz^ nbcy śrf- zofji i i  b  2 oddzielne
Ilu  H JU lłjtJlflA  pokoje umeblowane, tr dzież stajnia na 
3 konie. 562

nowe i pizegrane w uajlepszym wyborze 
i najtaniej Rynek 17, Kubessa. f rtepiano- 

mistiz 611

I o lrp ii rysunku, malowania i kompozycji do celów zdo-
LuftuJI bniczych udziela W. Kryciński, prof. pań3tw. 
szkoły przemysłowej. 614

U j  i i | i |  mężeryzna z wyrobionem p smem, poszukuje po 
IfllDUj sady biurowej lub przy gospoparstwie, gdzi cały 
rok praktykował Listy uprasza się pod adresem: Mikołaj 
Ostradal p. Markopol via Brcdy. 649
411. Of|P7Pllnł majątki ziemskie w różnych o k o lic a c h  
I I ł  o |l l  t u i l u t  kraju zbauane przez nas samych lub na­
sz ch fachowych mężów zaufania. Dzierżawy większych 
i mniejszych folwarków także z gorzehnami. Realnusol 
we Lwowie i na prowincji poleca i zlecenia p rz y jm u je  
Li owska Izba załatwień plac Dąbrowaklego 1 5 . 455

fP ł lb l  z dobreS>° domu znajdą pom eszczenie z kro 
l ullR skliwą opieką. Fortepian do dyspozycji. Ulica 

Kalscza 1. 8, II. p. na lewo.

PnnriU lip  znaJdą umieszczenie z całem utrzymaniem,
I QIIUWIC także można dostać wikt domowy, Kurkowa 4.

kancelaryjne, konceptowe i listowe, oraz wszel­
kie p-zybory do pisania, rysowania i malowa­

nia poleca najtaniej Seyfart & Dydyńskl we LWowle przy 
pl. Marjacklm 582

frontowy, z osobnym wchodem na 
II piętrze przy a:. Kal.-czej 1. 8, 

jest zaraz do wynajęcia, może być również i z całem 
utrzymaniem.

P a ^ ł l l t io n f i  m°g: znaleźć tanie Mieszkanie z wistem 
r j J .  UlUUCIIl‘l u p Trepczyńskiej, ul. Ormiańska 1. 29,
I piętro przez ganek.

Ilf1** Pil VI gimnazjalnej poszukuje lekcji, Sokoła 3 par- 
IHiAulI II . ter na prawo. Wiadomość popołudniu. 663

IUd i in la m  niemieckiej konwersacji paniom i dzieciom, 
U lk ll i la l l l  Boimów 4. 657

Wyż?ze wykształcenie dla Pan. *ura francuska,
literatura powszechna, socjologia, historja filozofii, historja' 
sztuki. (Także lekcje zbiorowe). Dr. Felicja Nossig, Lwów, 
ul. Antoniego Małeckiego 2. 634

W a  I UfftWiP przy .u*' SzPiti,ltlej ^8 są d j  n bycia li LnUWIu wszelkiego rodzaju pojazdy przejeżdżone.

0 0 C  R an u ig ł pieczenia ciast wszelkiego rodzaju, robie- 
d « J  Iluuujii u ia lodów, likierów i t. d., autorki dzieła 
.Praktyczna kuchnia* IŁftży N a L a r e id c z o s e j .
wydanie drugie. Do nabycia w księgarń' Seyfartha, lub 
u autorki we Lwowie, plac Dąbrowskiego 1. 5. Cena 
dwie korony, z przesyłką 21/, kor. 480
— — — wmmummmmmmmmmmmmmmmmm—

Udpo.idedzialnj sa redakcję: Adam Krajewski.
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które mu się należały z tytułu krewnego i męża kobiety, dla 
której żywiła w sercu dużo sympatji.

TJak'eż więc mial zamiary Michał Spada? Długo zasta­
nawiałem się nad tą  zagadką, aż wreszcie calkijm niespo­
dzianie — mniejsza o to, jak — natrafiłem na jej rozwiąza­
nie : wolność królowej była dian szczeblem do uzyskania naj­
większych zaszczytów, źródłem do snucia marzeń o koronie 
królewskiej; zrzekła się jej wprawdzie donna Katarzyna na 
korzyść Wenecji, ale czyż to lak trudno cofnąć dane raz przy­
rzeczenie! Jedyną przeszkodą dla urzeczywistnienia śmiałych 
tych planów — o zgodzie królowej nie wątpił Michał Soada 
ani na chwilę — była jego żona.

,0 d  chwili, kiedym nabrał pewności co do zamiarów 
Michała Spady, nie wątpiłem ani na chwilę, że dni młodego 
jej życia są już policzone : wiedzi&iem, że nie cofnie się w da­
nym wypadku nawet przed zbrodnią ; nie przypuszczałem je­
dnak, że z takim iście szatańskim sprytem ułoży cały plan 
usunięcia z drogi przeszkody, że potrafi siebie samego uchro­
nić od wszelkich podejrzeń.

,P lan  ten polegał na podstępnem wyzyskaniu uczucia, 
jakie młody Grek, Jerzy Ivonico, żywił dla pięknej Jolanty. 
Stosunek dwojga tych nieznanych sobie dotąd zgoła biiżej istot, 
któremu najsurowszy nawet moralista nic zdrożnego zarzucić nie 
mógł, nabierać zaczął nagle w opinji publicznej cech czegoś 
karygodnego, uwłaczającego czci donny Jolanty. Kilku mło­
dzieniaszkom, którzy pozwolilf sobie w sposób niewłaściwy 
łączyć imię donny z imieniem Greka, dałęm krwawą nauczkę 
ze szpadą w ręku, gdy jednak z najrozmaitszych stron docho­
dzić mnie zaczęły ubliżające w wysokim stopniu donnie Jo­
lancie pogłoski, szukać zacząłem źródła tych potwornych swą 
nikczemnością kłamstw. Przekonałem się wówczas, że wśród 
arystokracji weneckiej obiega mnóstwo zagadkowych i taje­
mniczych listów bezimiennych, łączących W sposóo ubliżający 
imię donny Jolanty z imieniem cichego jego wielbiciela. D, ię-

ki stosunkom, udało mi się dostać kilka takich listów; mimo 
że autor silił się wyraźnie na zmianę charakteru pisma, p o ­
znałem go odraz u :  listy te wyszły z pod pióra Michała Spady.

(Najrozumniej byłbym postąpił, gdybym zamilczawszy
0 mojem strasznem odkryciu całą moją uwagę skierował na 
dalsze postępowanie Michała Spady, uprzedziwszy wpierw den- 
nę Jolantę przed zagrażającem czc, jej niebezpieczeństwem. 
Znajomość charakteru Michała Spady, nakazać mi była winna taki 
a nie inny sposób działania. Zbyt jednak gorąca krew moja
1 oburzenie, wywołane tak niecnym postępowaniem, w jtrąciły 
mnie, niestety, z tak pożądanej w danym wypadku równo-

* wagi. Zamiast zapanować nad sobą i milczeć, stanąłem drżą­
cy z oburzenia przed Michałem Spadą i bez ogródki wypo­
wiedziałem mu, co myślę o jego niecnem postępowaniu. Za­
kończyłem groźrą, że doniosę niezwłocznie o wszystkiem ra ­
dzie dziesięciu, jeżeli uie naprawi złego które żonie swej wy­
rządził.

— Nie uczynisz tego, Jakóbie, przyjacielu mój, — 
brzmiała chłodna, spokojna odpowiedź na moją wnajwyzssem  
podnieceniu wypowiedzianą groźbę.

Odebrałomi to  do reszty panowanie nad s o b ą ; rzuciłem 
się ku niemu, jikgdybym , nie czekając spełnienia mej groźby, 
chciał tu  zaraz na miejscu pomścić srogą krzywdę donny Jo­
lanty. On ani drgnął. Stal spokojny i zimny, jak głaz. Po 
chwili milczenia przewówjł pow oli:

— Posłuchaj mnie uważnie: babka moja, dogarersa, 
knuła z tego domu intrygi przeciwko radzis trzech, ponieważ, 
prawdopodobnie zupełnie słusznie, widziała w niej osonistych 
wrogów swoich, którzy synowi jej, a ojcu moiemu, zamknęli 
drogę do tronu dożów. Że o intrygach tych nic nie wiedzia­
łem, na to radzie dziesięciu złożyłem dostateczne dowody, 
wiem jednak dobrze, że ty, Jakóbie Nani, byłeś powiernikiem 
mej babki i że intrygi te doskonale bytj ci znane. P ośrednua 
tego rada trzech dziś jeszcze poszukuje z rów ną gorliwością,


